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Mord polityczny na granicy polskiej. 
Banda sowiecka włarunęla na polskie terytorium. 


ł 
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Lwów, 1 marca. 


Zarządzome śledztwo wyjaśmi niewąt 


Nadeszła do Lwowa z pogranicza nad | pliwie niezrozumiały brak czujności ze 
stromy posterunku ochrony pogranicza. 


Zbruczem alarmująca wiadomość o nie- 
słychanie zuchwałym napadzie bandy 
sowieckiej na terytorium polskie. — W 
sprawie tej zebraliśmy nastepujące 
szczególy: 


W nocy, między godziną 23 a 24-ta | 


przeszło 9 osobników przez pas gramicz 
ny na odcinku Orzechowiec, oddalony o 
10 klm. od Podwołtoczysk. Straż gramicz 
ma przepuściła dich, albowiem kifku z 
inch znanych było jej, jako uprawiają- 
cych stale handel graniczny. 

Osobnicy uięśledzeni przez nikogo, 
zmałazłszy się we wsi Orzechowiec, 
wtargmęfi do domu Mielników. — Kilku 
wystrzałami ż rewolweru, zamordowali 
Piotra Mielnika, poczem zaknebiowaw- 
szy usta lgriacemi. Mielnikowi i skrępo 
wawszy, tprowadziłi 20, nie zatrzytnani 
przez nikogo przez pas graniczny i rze- 
kę Zbrucz zagranicę (?). 


O fakcie tym zaalarmowamo policję | oai 


dopiero wczoraj rano, t i w niedzielę 
po. znalezieniu zwłok zamordowanego 
Piotra Mielnika. Na miejsce zbrodni zje 
chati natychmiast starosta ze Skałatu i 
komendant powiatowej policji: 


1. ewa 


swiętokradztwo. 


Złodzieje okradli kościół 
"na 75,000 złotych. 


Warszawa, I marca. 
W powiecie sierpeckim, nad rzeką 
Wkrą, leży niewielka, bo zaledwie 3.000 
mieszkańców licząca, mało komu znona 
osada Bieżuń. 

Wczoraj rano, gdy EAR wszędł 
do kościoła, by poczynić przygotowania 
do mszy Św., okrżyk przerażenia wy- 
darł mu się z piersi. Wszystkie szafki, w 
których stały aparaty kościelne, były 
pootwierane, z odsuniętych szuflad zwi- 
sały porozrzucane w nieładzie komże, 
ornaty, alby i tp. 

Z krzykiem pobiegł sługa kościelny 
po księdza. 

Niebawem przybyła na miejsce po- 
licja. 

Po sprawdzeniu szkody, stwierdzo- 
no, że świętokradcy zabrali wszystkie 
wartościowe aparaty kościelne. Łupem 
ny pozłacamy, kielich płaterowany, srebr 
ny pozłacany, kelch platerowany, srebr- 
na monstrancja, 3 puszki srebrne pozła- 
came, 2 ampułki srebrne z tacą i kande- 
labr platerowany, — ogólnej wartości 75 
tysięcy złotych. 

Do kościoła złodzieje dostali się 
przez wybite okno od strony cmentarza, 
po uprzedniem wyłamaniu krat. 

Jak wynika z energicznie prowadzo- 
nego dochodzenia, złoczyńcy, po doko- 
naniu kradzieży, udali się w stronę Ploc- 


Uprowadzony przez bandytów sowiec- 
kich Ignacy Mielnik (ukrainiec) bardzo 
intelizentny i wykształcony, żnany byt 
ze swej życzliwości do polaków. Popeł 
nioma zbrodnia ma tło polityczne. Rząd 


zamordowała polskiego obywatela i uprowadziła drugiego. 


polski przedsięweźmie niewątpliwie od- 
powiednie kroki u rządu sowieckiego, ce 
lem otrzymania zadośćuczynienia za po 
zgwałcenie prawa międzynarodowego. 

Fakt napadu, morderstwa i uprowa« 
dzenie człowieka przez bandę sowiecką 
wywarł ogromne wrążenie na ludności 
powiatu skałeckięgo i w całem woje- 
wództwie tarnopolskiem. 


Nie wolno grać w footbal 
„młodzieży do ‘lat 16-tu. 
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Takie instrukcje wydało ministerstwo oświaty. 
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Kraków. 1 inarca. 

Polską Agencja Telegtaficzna. 
Karatorinm-- krakowskiego . kręgi, 
szkolnego, zawiadomiło 


wysiłek nerwów i mięśni w zbyt mło- 
dym. wieku. 


Natomiast może młodzież korzystać 
inspektoraty z innych gier „w piłkę, a mianowicie Komp 


szkolne i dyrekcja szkół, że w myśl za-|szykowa i lifającą. Rady szkół powiato 
rządzeria ministerstwa oświaty. nie wol|wych 3 miejskich mają otrzymać w 
no młodzieży do lat 16 uprawiać gry. w |dniach najbliższych po dwa» komplety 


kẹ nożna, ze wzgledu na nadmierny przyberów, da zabaw á -wiër ruchowych. 


lydwójne samokjstwo młodej diewy. 


Obawa nrzed suchotami=-przyczyną szaleńczego kroku. 


Warszawa, 1 marca 
triezwykły wypadek zdarzył się wczo 
rajszej nocy na ulicy Ostrowskiej nr. 7, 
ypadek wywołał olbrzymie porusze- 
nie wśród mieszkańrów tej dzielnicy, 
Wśród nocy mieszkańcy domu przy 
ulicy Ostrowskiej nr. 7 usłyszeli nagle 
niay trask, Wszyscy przestraszeni wy- 
biegli z mieszkań, a oczom ich przedsta- 
wił się straszny widok. 

W kałuży wi leżała nieprzytomna 
22-letnia Rojza Halberstat, lokatorka te- 
goź domu. 

Zaalarmowano policję oraz pogoto- 
wie ratunkowe; Moredo lekarz stwier- 
dził, że desperatka „przed wyskoczeniem 
przez okno napiła się esencji octowej. w 
stanje bardzo ciężkim przewieziono ją do 
szpitala żydowskiego na Czystem. 

W ciągu nocy nie odzyskała przytom 
ności, dopiero rano udało się przesłu- 
chać ją, 

Oto co opowiedziała: 

— Ojca nie mam, matka zaś moja 
mieszka u brata swego ną Ostrowskiej 
pod nr. 7, Pracuję w przędzalni, niewriele 


Pół Białystok, 1 marca, 

„Na szlaku kolejowym Białystok — 
Wołkowysk, w pobliżu stacji Andrze- 
jowce pod mostem koleiowym znalezio- 
no zwłoki zabitego mężczyzny Z rana- 
ini na głowie i prawej nodze. 

Przy zabitym znaleziono dokumenty 
na imię 42-letniego Efroima Weinszteina, 
kupca z Białegostoku, zamieszkałego 
przy ul. Sosnowej nr. 1. 

Wszczęte przeż policję dochodzenie 
ustaliło, że Weinsztein wyjechał pocią- 


ka, dokąd wysłano już telefonogramy 0|giem osobowym z Białegostoku do Wol- 


świętokradztwie. 


kowyska. 


zarabiając, Przed kilku tygodniami prze 
szła ciężką grypę, która ją bardzo wy- 
cieńczyła. 

Towarzysze pracy radzili jej by wzię 
ła urlop i wyjechała odpocząć, w prze- 
ciwnym razie przepowiadali jej, że wpa- 
dnie w suchoty. 

Dziewczyna tak się przejęła tą prze- 
powiednią, że nie czekzjąc jej ürzetzy- 
wistnienia wmówiła w siebie, że jest su 
chotnicą i wobec tego postanowiła popeł 
nić samobójstwo. 

Chcąc wykonać ten rozpaczliwy za- 
miar, udała się do mieszkania stryja i ko 
rzystając z nieuwagi domo ów — wy 
RW esencję octową. Gdy trucjzną zaczę 
a działać, przejęta bólem, otworzyła o- 
kno i wyskoczyła na bruk, 

| Charakterystycznem jest, że despe- 
ratka narązje starała się wmówić wszyst 
"key że stała się aliarą fatalnego wypad 
ku, gdy jednak powiedzieli jej, że lekarz 
stwierdził zatrucia 2sencją — przyznałą 
się do wszystkiega. 

Stan jej jest bardzo poważny, |, 


Znów morderstwo u pociągu. 


Tajemniczy zbir morduje podróżnych. 


s 

W pociagu został zamordowany 
przez tajemniczego zbira i wyrzucony 
następnie przez okno. 

Zawiadomiona 6 zbrodni rodzina 
twierdzi, iż zabójstwa tiie dokonano na 
tle rabunkowem, gdyż Weinsztein nie 
DAE przy sobie większych pienię- 
ZY. 

Istnieje przypuszczenie, że morder- 
stwa dokonał ten sam osobnik, który 
noc przedtem a tej samej linji kolejo- 
wej dokonał zabójstwa w pociągu urzęd- 
nika dyrekcji lasów DZRSTROWYCH w Bia 
łowieży Gadomskiaro, 
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Arcybaszew 


umierający 


w szpitalu wojskowym. 
w Warszawie. 
Warszawa, I marca 
Stan zdrowia znakomitego pisarza ra 
syjskiego Arcybaszewa, który przebywa 
na leczeniu w filji okręgowego szpitala 
wojskowego nr. 1 przy ul. Zakroczym 


"w 


„skiej znacznie się wczoraj pogorszył. 


Mimo uspokajającego zastrzyku ze 
złota temperatura podniosła się do 38,0 
st. Chory czuje się bardzo źle, zrywa się 
po nocy. Zachodzą poważne obawy, iż 
wybitnego pisarza mie da się utrzymać 
przy życiu.” 

'Przy łożu Arcybaszewa, który cierpi 
na zapalenie mózgu, dyżuruje dniem i no 
cą siostra miłosierdzia. 

Do szpitala wojskowego został przy. 
jęty Arcybaszew na żądanie lekarzy pry 
watnych ze względu na konieczność do- 
konania zastrzyków zeągiota, w czem 6 
lują podobno lekarze wspomnianego 
szpitala. 


ERG, 


Syn wymordowa? 
/ gata rodzinę. 


Wołkowysk, I marca. 
W pobliżu Wołkowyska, we wsi Bis 
kupiec, dokonano strasznego mordu 4 
osób. Skazany w sądzie w Wołkowysku - 
30-letni Wiktor Donik za póbicie swej 
matki na 3 miesiące więzienia. po po- 
wrodłe do domu, zamordował matkę, oF 
ca I szwagra, strzełając do wich z re- 
wolweru i dobijając rannych pałką. oraz 
ranił ciężko swą siostrę. 
Mordęfcę aresztowano, 


Fałszerze festameniu 
skazani na ciężkie więzienie 


| Przemyśl, 28 lutego: 

Dziś, o godz. 9.30 przewodniczący 
trybunału, radca Paar, odczytał wyrok, 
skazujący: Andrzeja Niezdropę na 2 la-* 
ta, inż. Henryka Boberskiego ma 2 lata 
i Franciszka Wieshera na 15 miesięcy: 
ciężkiego więzienia z obostrzeniem twa 
dego łoża i ciemmnicy oraz wa zapłacenie 
kosztów: procesu akademji umiejętności 
w Krakowie wsumie 6.134 zł. w 

Oskarżeni: Józef Możarowski, Hen- 
ryk Haszłakiewicz, imżynier Zdzisław 
Konopka i Antoni Tyszkowśki wuwolnien? 
zostali od kary. 

Prokurator wniósł zażalenie nieważ: 
ności wyroku wzstędem uwolnionych. 
MURD SIEA OSTEA AE RSE] 


Kapifał włoski 


wszedł do największej pol- 
skiej instytucji finansowej. 


Warsżawa, 1 marca. 
Jak się dowiaduje „Ekspress“ 

źródła najbardzjej wiarogodnego fuzją 
Banku Handlowego w Warszawie z Ban- 
wa Commerciale Italiana została już prze 
prowadzona, Bank włoski wchodzi z due 
żym kapitałem do Banku Handlowego, 
wobec czego kapitał zakładowy podwyża 
szony zostaje do 20 miljonów złotych. 
Również zadecydowane zostało połącze 
nie ze Zjednoczonym Bankiem Ziem Pol 
skich. Naczelnym dyr, Banku Handlowe 
go w Warszawie będzje dyrektor Kadeq 
prezes Związku banków w Polsce. (7 
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Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed poładniem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro= 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
8.91 w płaceniu i 8.92 i pół w zaofłaro- 
waniu. Tendencia spokojna. Matecjału. 
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W Indjach bawi obecnłe wyprawa myśliwska, zorganizowata przez synów b. prezydenta Słatiów Zjednoczonych, Roosevelta. Wyprawa moze sfe pochwalić 
: bardzo cennemi myśliwskiemi trofeami. | 


-_AADPRODUKCJA „Czarne bale“ w Paryżu. SŁOñCGE 


nauczycieli i prawników) „miejskie” i „wiejskie” 
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_ Co mówi rektor Uniwersy- 
tetu warszawskiego 
o nienormalnem przelud- 
nieniu naszych uniwersy- 
fetów, 


Dane statystyczne min. oświaty wy- 
kazują, iż w roku szkolnym 1925—26 we 
wszystkich wyższych zakładach nanko- 
wych Polski było 

36590 słuchaczów, 
z czegó ma wydziałach filozoticznym, 
prawa i nauk społecznych studjowało 
21198 esób, czyli blisko 58 proc. ogólnej 
liczby: t à E 

Rektor miwersytetu warszawskiego 
prof. dr. Hryniewiecki w następujący 
sposób scharakteryzował powyższe cy- 
śry i ich wzajemny stosunek. 

Przedewszystkiem uderza — mówi 
rektor Hryniewiecki — 

A 4 wysokość cytry, i 
Świadcząca o przeludnienia wyższych 
ząkładów naukowych, co zresztą nie- 
jednokrotnie podkreślano.. Przyczyną te- 
go jest brak odpowiednio postawionych 
szkół zawodowych i —. 

nadmierny napływ kobiet * 

na studja wyższe, często bez zamiaru 
kończenia ich lub wykorzystania uzyska 
nego dyplomu. Niewątpliwie pęd ten 
przyczynia się do podniesienia poziomu 
kulturalnego społeczeństwa, jednak dla 
odciążenia uniwersytetów wskazanem 
byłoby utworzenie wyższego zakładu 
 ogólnokształcącego, nie mającego cha- 
 rakteru uniwersyteckiego, w którym 

młode kobiety mogłyby pogłębiać wy- 

niesiony ze szkoły zasób wiedzy ogólnej. 

Jeżeli chodzi o frekwencię 

na poszczególnych wydziałach, 

to również i na uniwersytecie warszaw- 
skim niemal połowa wszystkich słucha- 
czów zapisana jest na wydziale ilozoficz 
nym, zaś na wydziale prawnym zapisało 
się w roku ub. 800 osób. Taki stan rze- 
czy spowodowany jest z jednej strony 
dążeniem młodzieży do studiów ogólno= 
kształcących, z drugiej za$ ogranicze- 
niami przy przyjmowaniu ma inne wy- 
działy, wymagające prac laboratorYj- 
nych. 


m + 


Ograniczenia 
te wywołane są nader ubozsiem wypo- 
sażeniemi uniwersytetu w zakłady po- 
mocnicze. Posiadamy np. tylko dwie Kli- 
niki, brak nam gmachu chemii, laborato- 
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Paryż, czy podzwrofnikowa wioska murzyńska? | 


sł 


Brunatnoskóre negry kolonizują Paryż. 


a ‘Paryż, w lutym. 

Łuna świateł czerwono-zielonych za- 
lewa ogromny hall-teatru. Wzdłuż scho- 
dów wita przybywającezgo zbrojna w 0- 
szczepy honorowa gwardja murzynów z 
Senegalu, dumnych, dorodnych wojow= 
ników. Na prawo jeden jazz, na lewo 
drug i już atakuje pierwsze nuty charle- 

ona. 

Na sali bałowej teatru des Champs 
Eleysees panuje temperatura podzwrot- 
nikowa. Podzwrotnikowe też przesuwa- 
ją się sylwetki czarno-czerwono-żółto- 
skóre, pomiędzy któremi zabłąkały się 
białe gorsy fraków i europejskie twarze. 
Pierwszy to w Paryżu artystyczny bal 
murzyński z udziałem białych i czar- 
nych vedettes“ teatralnych, music-hal- 
łów, jak również artystów i malarzy. 

— Jesteśmy nad brzegami Nigeru, 
czy Volty? — pyta roześmiany Spadaro, 
wielki komik włoski, święcący obecnie 
tryumfy w paryskim „Palace“, 

Gdyby bowiem nie toałety balowe 
niektórych pań i panów, to w istocie ba- 
jecznie kolorowa sala dawałaby złudze- 
nie jakiejś dalekiej wizji Sudanu czy Se- 
negalu. Po uroczystym pochodzie murzy 
nów i murzynek, ubranych, a raczej ro- 
zebranych, ale strojnych w płóropusze, 
ogromne kolczyki oraz najcudaczniejsze 
naszyjniki, rozpoczął się inny pochód, a 
mianowicie sławnych „girls“ z Palace'u 
oraz artystów z teatru Mogador, Renais- 
sance, Sarah-Bernhardt przy śpiewie 
chorów egzotycznych i .akomtpanjamen- 
cie orkiestry Cha-Cha-Ti-Gasons, gra- 
jącej oryginalne tańce  Antylskich 
Na chwilę zaległa cisza. Czterech mu 
rzynów wnosi na salę- Józefinę Baker. 
Murzyńska diwa błysnęła ogromnemi o- 
czyma na prawo i lewo, pokazała w sze- 
rokim uśmiechu namalowanych ust trzy- 
dzieści dwa dorodne zęby, zeskoczyła z 
zaimprowizowanego tronu i niewiele 
myśląc, wpadła do pierwszej loży, gdzie 
ią z należytemi honorami ilaszką szam- 
pana i flegma północną przyjął Jean 
Borlin, sławny tancerz z-baletu szwedz- 
kiego, a tego wieczora król murzyński. 


= 

Tymczsem sala cała już dostatecznie 
egzotycznie nastrojona puściła się w ta- 
niec przy dźwiękch nie dwóch, ale sze- 
ściu jazz-band'ów. Trudno sobie wyobra 
zić większą kakafonię kolorów, bardziej 
szałony rytm torsów i nóg, z którym 
dziwnie kontrastowała powaga” czar- 
nych, lub żółtych, autentycznych, czy 
też namalowanych twarzy. 

Dobrze po pianin koguta rozpoczęła 
się kolacja w hallu-teatru na pierwszem 
piętrze przy bombardowniu niebieskiemi 
i zielonemi kulami z waty. Na.dole jed- 
nakowoż bawiący się nie ustawali w 
pracy, a jedynie od czasu do czasu zmę- 
czeni i zgrzani orzeźwiali się egzotycz- 
nemi cock-tail'ami, przyprawianemi z 
prawdziwą maestrją przez barmanów 0 
nieczułym wyrazie twarzy, a dziwnie 
nerwowych rękach. 

Chwiłami tylko zatrzymywali się tań- 
czący, a powstawali jedzący, gdy jakaś 
para murzyńska lub kreolska wykony- 
wała oryginalny taniec egzotyczny. 

Bal, który zgromadził licznych arty- 
stów, podsunął im niezawodnie ' nowe, 
„czarno“ nastrojone tematy, które w-nie- 
długiej przyszłości będziemy podziwiali 
w salonach. Nie bez przyczyny pewno 
zresztą znany japoński malarz. Foujita, 
tańczył niezmordowanie przez całą noc 
z najoryginalniejszemi typami murzynek 
w przepięknych strojach z różnokoloro- 
wej rafji. Ara 

Około 5 godziny z rana czarni i biali 
zatracili zdaje się:poczucie kolorów. I 
oto wizja podzwrotnikowej nocy prysnę- 
ła jak czar jaki, gdy wychodzących o- 
wiało łodowate powietrze z nad... Sekwa 
ny. Trąbki czekających samochodów 
przywoływały także do rzeczywistości 
wielkomiejskiei tych wszystkich, któ- 
rzy zamierzali może spać w cieniu - ja- 
kiejś palmy. i 

Rozbawiony tłum rozproszył się już 
po pustej jeszcze ulicy. Ostatnia wyszła 
honorowa gwardja senegalczyków. Na 
jej widok dwaj zamiatacze ulic, uzbroje- 
ni w prozaiczne miotły, zawyrokowali, z 
powagą: Teraz zyni kolonizuią: Pa- 
rvz. 5 A 
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Na miasto pada 6 połowę 
mniej promieni słonecznych 


Do świadomości ludzkiej coraz głę- 
biej przenika zrozumienie, że. promienie 
słoneczne są źródłem - wszelkiego życia. 
i zdrowia. Ludzkość cała nauczyła się w 

iągu lat ostatnich tęsknić do słońca i 
srka jeo blasku. © 4, 

Niestety, słońce nie jest tak łatwo do 
stępne, jak się wydawać może. Pomija- 
my już fakt, kar w a SEPAR RE set. 
ki tysięcy nędzarzy żyją w tak oKrop- 
Spe w tak głębokich norach 
zwanych podwórzami i mieszkaniami, iż 
nawet słabe promienie iniejskiego słoń- 
ca nie przenikają do nich, . 

Gorzej z tem, że nad miastam; nowo- 
czesnemi unoszą się tumany kurzu } 
mgły, przez które słeńce przedostaje się 
znacznie osłabione i pozbawione wiele 
ożywczych promieni. i i 

Urząd sanitarny w Nowym Jorku po 
stańowił zbadać siłę świetlną słońca w 
tem mieście — w kiłku miejscach, gdzie 
powietrze jest najczystsze i gdzie jest 
najbardziej . - zanieczyszczone. Qkazałe 
się z badania siły promieni. zapomoca 
specjalnych aparatów, że słońce miej: 
skie jest prawie o połowę słabsze o? 
wiejskiego, - A tę z 

' Odkrycie to dodało bodźca ruchowi 
zmietzającemu do „zwalczania dymu" — 
przez usunięcie pieców w domostwach, 


kominów etc. — į przez możliwie najszer. 
lsze zastosowanie elektryczności. - 


Naistarszy amerykanin. 
W Key West, na półwyspie Florydy 
zmarł w tych dniach Michał Culmer, któ 
7 ezczycił się tem, że jest najstarszym 
białym człowiekiem w, Stanach Zjedno 


czonych, co bardzo być może, liczył bo 


wiem sto dwadzieścia dwa łata.  ' 

Starzec zakończył życie w domti swe « 
wnuczki, panj Lorenzo Gibson i niema 
do ostatnich dni cieszył się zdrowiem. 


cieli i prawników. W innych zawodach| gałęzią wiedzy jednakże młodzież jakol 


tja mamy nad wyraz ciasne. To zmusiło 
nas do ograniczenia liczby nowych słu- 
chaczów na medycynie do 120 osób, na 
przyrodzie do 125, na ścisłej chernii do 40 

Tem się tłomaczy przygniatająca 


į 


| większość słuchaczów na wydziałach fi- 


lozoficznym i prawnym. Zawiera to 
poważne niebezpieczeństwo, 

bowiem spowodować to może w nader 

szybkiem tempie nadprodukcię nauczy- 


nadprodukcji obawiać się nie należy, już] się mało interesuje, 


to ze względu na ograniczenia w- przyj- 
mowaniu na poszczególne wydziały, już 
to dzięki. zapotrzebowaniu fachowców. 
Naprzykład 

wielkie widoki 


iprzed sobą mają inżynierowie rolni, któ- 


rych odczuwać się daje poważny brak, 
szczególnie w. dziędzinie meljoracji. Tą 


Ka 


T 


Na zakończenie zazriaczyć jeszezi 


|muszę potrzebę większej ruchliwości z4 


strony zakończących wyższe studja” 
przy poszykiwaniu pracy. ~ 
Np. młodzi lekarze z uporem trzymają 
się większych miast, gdzie Sok 
cierpią biedę, gdy tymczasem prowincj 
przyjęłaby, ich z otwartemi rękami, 


| 


6 dą CO żebraka: 
“Bidas wieki, nie mam ARE 


RZEK. ale: s możę ci aiz) 
Miraz) 


Łódź, 1- marca. 
Stanisław Nowicki, pracownik jed- 
nej z fabryk łódzkich, opuścił przed dwa 


"ma laty nasz gród, przenosząc się na sta- 


łe do Lublina, gdzie otrzymał posadę. 
Będąc człowiekiem towarzyskim, za- 
dzierżgnał szersze ztazonio”ci. miedzy 


innetmi zaś pozźrtał pannę Helenę Kaczyń- 


ską, córkę właściciela sklepu. 

' Nowicki począł często bywać w fmie- 
Szkaniu iej rodziców. 

Państwo Kaczyńscy nie byli jednak 
zbytnio zadowoleni z tych. wizyt, gdyż 
upatrzyfi sobie już męża dia swej jedy-| 
"naczki. 

Mial nim być p. Ludwik Żywiecki, z 
którym p. K. był związany ' interesami 
handlowemi. 

+ Młody łodzianin przypadł jednak 
dziewczynie do” gustu, która poczęła go 
obdarzać coraz większą syinpatją. 

Doszło wreszcie da tego, iż p. Ka- 
czyński wobec starowczej postawy 
swej. córki, począł się godzić z myślą, iż 
m jedynaczka zostanie żoną Nowic- 

ego. 

Lecz oto przed kilku tygodniami No- 
wicki stracił posadę i wobec braku ~ ja- 
kichkolwiek oszczędności, znalazł się w 
poważny ch kłopotach iinansowych. . 

* Z tą chwilą sytuacja jego pogorszyła 
się bardziej jeszcze. 

* Kupiec stracił doŭ zupełnie” zaufanie 
" Fzażądał od córki, by przestała się zim 
widvwać. 

Nowicki był jednakże niemal codzien 
nym gościem panny Heleny, u której co- 
raz częściej jednakże spotykał p. Żywiec 
kiego, zachowującego się wzgledem. nie- 
-go lekceważąco. 

Nowicki nie. zważał jednak. na tor be- 
dac pewnym, iż mloda niewiasta podzie- 
la iego czucia. 

Przed kilku dniami zdecydował się 
wreszcie zagrać w otwarte karty i zwró 
cit sié do p. K. z prośbą o reke dego '£óT- 
sł. 

Kupiec nie eliclał. go jednak nawet wy 
słuchać. . 

— Jak pan śmie zwracać się do mnie 
w podobnej sprawie — zawołał — 'czy 
przypuszcza pan, że zgodzę się, by mo 
córka została żoną człowieka, który. ZA 
ma żadnych środków do życia? 

Mówiąc to, wskazał Nowiekiemu 
- drzwi. 

Młodzieniec wolnym krokiem wy- 
szed? z pokoju. 
~ Na kurytarzu spotkał p. Helenę, któ- 
ra przeraziła się "wyglądem Nowickiego. 

: — Co ci się stało? — spytała go. 

Młodzieniec w krótkich słowach a- 
powiedzial jej o wyniku decydujcej roz- 
mowy z oicem. 

— Trudne, musimy się rozstać — 0- 
wytadczyła panna Helena. 

— Nigdy — padła odpowiedź — jeśli 
de. (zgodzisz się porzucić dom rodziciel- 
ki i wyjechać ze mną — odbiorę sobie 
tycie. 

Zapanowało milczenie. 

Po kilku minutach Nowicki pochwy- 
wez w ramiona i szepnał tej 
a 


EXPRESS W? 


. Podat mi rëkel. 
Muszę cię 


Ona: Na pomoc!.. 
. On: Nie podam ci rèki 


et do | raz nauczyć, żebyś więcej taki ch.głupstw 


nie robiła... 


Tas G 


ECZORNY 


— 


Pani Ploszańska 


a jednak nie grzeszy przeciwko siódmemiu przykazaniu. | 
Pan Milczarek bije ludzi, 


1a jednak uwzględnia piate przykazanie: 


„kódź, 1 marca i 

Przy icy, Kómórgkiej 72 mieści. się 

cieplarnia kwiatów, należąca do nieja- 
kiego pana Antaniggo Milczarka. 

Pewreżo dnia, przed wieczorem, pan 

Milczarek spacerująć po swym sziuoz 

nym ogyodzie zauważył 


a 
jakąś postać kobiecą, 
zakradającą Się: do cięplarni, Zd 
Pan Milczarek ukrył się więc z 


doniczkami j- czekał, cierpliwie co dalej 
bę M 

i Postać Usdieca olufona w chiistk 8; fg | 
zejrzała się(bojaźliwie' na: wszystkie Sto |. 
ny; a w Edząg, Że: DIAE pobliéia mema, 
OR 58 TAT TA, ERONEN N 


ragedja miłosna łodzianina w. Lublinie. 


Po okrutnej odpowiedzi ukochanej „Trudno, 
/'. musimy się rozstać!“ 
przyłożył sobie lufę rewolweru do skroni i wysfrzelił. 


— Jeśli nie możemy być rázem 
szczęśliwi, to możemy razem zginąć. 

„Mówiąc to wyciągnął z kieszeni re- 
wolwęer. 


Przerażona dzięwczyńa wybiegła z 


urytarza, alarmuiąc domowników wo- 
faniami o pomoc. 


proloku i dni fa 


Nie chcąc AA do dia. poddali się bolesnym Milczarka na 1 miesiąc aresztu, 
| zabiegom, ZEW ZAWORY ODER 
Krwawa obstrukcja zmusiła PON AZ do z l ed 
rezygnacji. Dwie uczenice utopiy 


Ozorków, I niarca. 

Githy Qzorków przeżywał chwitet? 
wezwykle emocjonujące. PoFcja cztero- 
krotnie wkraczała do miejscowej szko- 
ły rabinicznej, przyczein spisano próto- 
Kuly ua ośmiu rozmdyczorych obywa- 
telk — Obeenie wyszły ną jaw CiSKAWE 
SZCZEZÓŁY. 

: We wspomnianym: lokalu miał prze- 
mawiać postępowy mówca, przyjezdny 
z Łodzi. Nabożni ortodoku postapowiii 
urządzić obstrukcję, 


" Gdy mówca zabrał vlos, iken ze A 
olaiczów:; Henoch $emach Spolczkówa 
zniertacka swego sąsiada, p. Judkę Zá k 
nianowicza: który zareagował w podob 
nv sposób. : 

Zaczęli: się bić, kopać, kasać. targać 
za fryzury. Wezwany pocia zabrał 
przeciwników do komisariatu, gdzie im 


i" 


ońranelażowano liczne obrażenia cila. na 
stepi- spisano protokuł. 
| 


„Gambetta*-0b 


Za nazwisko wielkiego 


Warszawa, 1 marca. 


Trudno zzadnąć dlaczego załeżnie od | fanem, o co ten bynajmniej nię za ję: 
okolicy — niektóre słowa bywają po-|rzał się obrażać. Dopiero, 
czytywane za obrazę, inne nie ubliżają się do Łuczyńskiego i krzyknął: 
choć są wyraźuem oszczerstwem. 


„Ktoby przypuszczał, że nazwisko wie! 
kiego patrioty, którego serce spoczywa 
w Panteonie, może się stać powodem 
krawej tragedii. 

Trzej gospodarze ze wsi Kukały pó 
wiatu zrójeckiego wracali wczoraj przed 
wieszorejm z karcziiy. 

Władysław Łuczyński j Kazimierz 
Tujak wszczęli spór z Janeni Szwesem. 
Byli pijani, więc o temat do kłótni nie 
mieli klopatu. 

Szwes nie chciał kapitulować. Wy- 
myślał przeciwnikom na czem świat sto 


A = 


elga śmiertelną, 


:Q: 


a 


W. tej chwili Nowicki odsimął - bez- 
piecznik rewolweru i skierował btc w 
kierunku własnej skroni. 

'Rozległ się suchy trzask wystrzału. 

Młodzieniec ciężko ranny przewie- 
jziony został do szpitala, gdzie walczy ze 
Iśmiercią. 


iater W furty 


Wychodząc z OG arii np. Somach 
; Zelmanowicz zgodnie oświadczyli, że 
nie maja w sercach żadnej urazy. 

Zaledwie prelegent zaczął ponownie 
przemawiać, rozległ się grzmot celniz 
WyGKerZONeZOY policzka, a po nian' nasta- 
piły guięwnę okrzyki. 

Oto. znów dwaj słuchacze, pp. Fajwel 
Koper i Kiwe Altman wzięli się za czu-. 
bv. Bójka byta tak zażaria. że musiano 
sprowadzić aż dwu posterunkę wych. — 
I tym razeni. po spiseutu protokułu, rze- 
kómi wrogowię uścigneli sobie „dłonie. 

Postępowy mówca jeszcze dwa razy 
trsiłowalł zabrać gelosi lecz snontaniczaiie 
wybuchające bójki, We pozwoliły mu 
rozwinąć myśli. Ostatecznie zrezyźno- 
wał z występa. i w tówarzysiwie ailety 
czwe zbudowanych przyjaciół —opuści 
miasta. 

Po wyjeżdzie pretczenta, wyszło na 
jaw. Że wszyst SIE bóiki były zgóry npla 
nowane dia umieimożliwienia adczviu: 


| 


patrioty kula w serce. 
Nazwał Tujaka złodziejem, bandytą, 


gdy zwrócił 

„Ty 

( Gambette!* —nagle hukną? strzał rewol 
WwerowY 

To Łuczyństk: stanął w obronie sw 
go honoru. 

Niestety strzał był colny, choć skie- 
rowany dłonią piianezo. Kula ueodziła 
Szwesa wokolice serca. Zawolał: „Je- 
zus, Marja!" | padł jak koda. 

Przerażeni kmiotkowic zanieśli zo do 
chałupy. Męczył się jeszcze dwie godzi 
ny i skonał. 


Łuczyńskięgoi Tujaka przewieziona 
do Grójca i zamknięto w więzieniu, 


0 0 


w w W m. wy 


| sty Jwiat, siódnie — nie kradnij,» Pierw 


EE IG W OE WER RRS 
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wF ' 


okrada kiiźnich, 


poczęła zrywać kwiaty, 
szepczątć przytem jakieś 
tajemnicze słowa. ' 
Pana_Milczarka obieciął strach, 
Miał wrażenie, że to jakaś czarowni- 
ca lub cana mniej weiękinierka z zakia 
du dla umysłowo chorych. 
Nadstawił jednak-uSzu i począł nad 
aANT 
Ota dokładne stowa, 
przerażony pam Miiczare k: 
" Pierwszy kwiat, drugi kwiat, trze- 
ci kwiat czwarty kwiat, piąty kwiat, szó 


jakie usłyszą? 


szy: kwiat, drugi kwiat, trzeci: kwiat, | 
czwarty kwiat, pięży | Kwiat, goi ý 
4 kwiat, siódme, nie kradnij... 

T znowu od początku. 

Pan Milczarek stał jak wryty, "A ta: 
jemnicza postać w chyętce zrywala kwia 
ty cieplarniane, zatrzymując (się przy %á 
dmym. ho przecież siódme przykazania 


głosi: 
„Nie kradnij!“ 

Ten nowy sposób okradania bliźnie- 
do z uwzględnieniem przykazań boskich 
talc się podobał panu „Mińgzarkowi, że pt 
stanowił zemścić się tą samą metodą, 

Schwycił więc do reki leżący oa zie 
mi kij i przyłapawszy z tyłu posia toż 
biecą, począł ją 

śrzmocić kijem po karku, 
licząc przytem głośno: 

— Raz, , trzy, cztery, piąte nie 
zabijaj! Raz, dwa, trzy, cztery, piąte — 
nie zabijajł„. i 

I znowu od początke. 

A postać kobieca darła się w mohi- 
głosy, wzywając na. pomoc prze chodniów 
Zaałarmowami sąsiedzi oswybodzili 
kwiaciarkę, Weronikę Płoszańska z rik 


„M. 
Płoszańiska sepii 
na droge sadową 
| przeciwkó właścicielowi cieplarn! za: spo 
bicie, 
Sad pokoju skazał pana AnŃGIER 


Się W DOSROWGU 
z obawy przed karą rodzi- 
cielską za brak postęp ÓW 


w nance. 


Sosstowieć, 1 marca, 

Onegdaj w Sosnowcu naprzecywko 
fabryki Lamprechta zńalezi tono przypad 
kowo zwłoki uczenicy Antoniny Słód= 
czykównej, która wespół z koleżanką 
Zola Wieczorkówuą, zag! inęła nized -fan 
a é trzema tygodniami, oświadczając 
żę Się utopi w obawie przed kara rozi- 
cełską za brak postępów w TACE. 
Zarządzone wówczas poszukiwania 
me dały wyńiku. 
Qmcedai zauważómo na powi orze 
wody kożuch. Gdy. go zaczęto ciągnąć. 
przekónańo się, że były w mim zwłak” 
ś. p. Słodczykówmy. Zawiadomiona o 
tem- matka, poznała zwłoki 6 z rozpaczy 
chciała sie rzucić w tmurty wezbranej 
rzek. 


8 miesięcy więzienia 
za skradziony kapelusz. 


Łódź. 1 marca 
W jednym ze sklepów przy--ulicy 
Głównej dwie jakieś klientki skradty 
klika kapeluszy. HG 
Poszkodowany zawiadomił o powyż 
szem policję, lecz amatorek cudzej włas 
ności nie zdołano pochwycić. 

Właścic: el sklepu stracił już nadzieje 
* odzyskania skradzionego towaru, gdy 
oto pewnego dnia na ulicy Wólczańskeci 
spostrzegł pewną miewiaste w Skraądzie- 
nym kapehiszu. 

Młoda dziewoja poznała go równiez 
i rzuciła się do ucieczki; co upewańło po 
szkodowanego w swych podejrzeniach. 

— Złodziejka! Trzymać ja! Stradła 
mi kapelusze! — wołsł. 

Jak się okazało, była to 19-leinia Max 
farma Kacperek, bez stalego mócjsca za- 
mieszkania, — Sad skazał ią na $ mie- 
siecv wiezienia. 


e 
|, = Mały pjerkolonek na RER a- 
E etic symbolem miłości, która nie pa- 
ofńca.. 


— Jest on zarazem także symbolem 
mojej miłości, która nie ma początku... 


 Wałka z miesa. 


W Łodzi ostatnio pisze się bardzo 
wiele o pladze żebractwa na ulicach. 

Z różnych stron padają różne wnio- 
ski i projekty. 
| W każdym razie mówią o tem bar- 
dzo wiele, 
. Wczoraj w czasie rozmowy z moim 
przyjacielem poruszyłem również ten 
temat. 

Mówiłem dłigo o tem, że to skandal, 
Że tak być nie powinno, że jeżeli tak 


wi potrwa, to to długo nie potrwa! 


Mój przyjaciel słuchał uważnie, wre- 
szcie rzekł: | 
, — Masz rację, mój kochany, ale my- 
lisz się co do jednej TZECZY «a 
| —A mianowicie... 

— Żebrak nigdy nie przestanie że- 
trać.. Z ulicy go nie wypędzisz... 
|  — Jakto?.. Dlaczego?... — pytałem 


zdziwiony. — Czy nie lepiej dla niego. 


gdy znajdzie przytułek w domu nocle- 
gowym?,. 

— Nie rozumiesz tego... — odrzekł 
mój rozmówca. — Zresztą, posłuchaj co 
R powie W pewnem mieście jakiś 

bogaty o ywatel udzielił stałego nocle- 
pu scbrakowi . Był to jaki siwy staru- 
szek, chory, kulawy, ślepy na jedno oko 
iogromnie nieszczęśliwy... Całemi dnia- 
mi stał na rogu z wyciągniętą ręką i 
drżał na zimnie... Skarzył się przed ludź- 

i, że nie ma co jeść, że jest chory, że 
łe mu na świecie... Zlitował się więc 
nad nim dobry obywatel i pozwolił mu 
ipać u siebie w kuchni, gdzie postawił 
inu łóżko... Pewnego dnia właściciel mie 
szkania znalazł w łóżku żebraka wore- 
tzek z pieniędzmi... W woreczku było 
około trzystu dolarów i 500 złotych... 
Zdziwiony obywatel zwraca się następ- 
tego dnia do żebraka z wyrzutem: 

— Panie, znaleźliśmy w pańskim łóż- 
ku worek z pieniędzmi!.. Pan jest boga- 
czem przecież, a mimo to nie wstydzi się 
pan stać na rogu i żebrać?.. Stawiam 
więc panu warunek: albo pan przestanie 
zebrać, albo znalezione u pana pieniądze 
cia na cele dobroczynne... Co pan 
woli 
t Żebrak poprosit o trzy dni do namy- 
HU. 

Po upływie terminu dał następującą 


odpowiedź: 


— Może pan oddać te pieniądze na 
tele dobroczynne, w dzisiejszych cza- 
aoi nie wolno tak łatwo porzucać po- 
ade 

i pan powiada — kończy, mój roz- 
mówca — że w Łodzi uda się zwalczyć 
'ebraninę na ulicach miasta?.. 


— Śmiej się pan z tego!.. 


Ku-Ku. 


o AROBATYCZ MOCNA I WYDAJNA, 
(| WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA COROKU 1767 


kach, których termin płatności 


EXPRESS W 


FPCZOR%YY. 


Teatromani łódzcy, czytajcie!.. 


Jaka artystka, względnie jaki artysta teatru miejskiego 
podoba się wam najbardziej i dlaczego?.. 


Wielka ankieta teatralaa „Expressu“, 


Łódż, 1 marca 
Teatr Miejski w Łodzi w ciągu swe- 
go blisko dwuletniego istnienia pod dy- 


zyskał sobie zasłużone uznanie zarówno 
wśród publiczności jak i krytyków, któ- 
|rzy czasem może odmawiają wartości 
pewnym sztukom lub poszczególnym ak 
torom, lecz naogół odnoszą się do teatru 
z pełnem gzącumkiem, oceniając należy- 
„cie jego twórczą pracę. 

Jedyna placówka teatralna na bruku 
łódzkim zdołała już zgrupować naokoło 
siebie 
oddanych sercem i duszą tegtromanów, 
którzy nie opuszczają ani jędnej premje- 
ry, czytają zapalczywie recenzje wszyst- 
kich pism, interesuja się biografjami ar- 
tystęk i artystów i rozprawiają o nich 
jak o swoich najbliższych znajomych, 


—(Co?. 
kiedy dostałem takje dobre karty.» 


Zarząd Kasy Chorych stwierdza, 
Że ma prawo ściągania zaległych oplaí 


jprzez własnych egzekutorów. 


W związku z ukazaniem się w nr. 55 
„Expressu* z dnia 24 ub. m. notatki, ja- 
koby Kasy Chorych nie miały prawa 
ściągania przez własnych egzekutorów 
zaległych opłat oraz jakoby dokonane 
uprzedwo egzekucje były mieprawne, za 
rząd kasy Chorych m. Łodzi, powoli- 
jac Się ma § 22 dekretu w przedmiocie 
tymcz, przepisów prasowych, pros: o 
zamieszczenie (w. tym samym działe wy 
dawnictwa) nimiejszego sprostowania: 


Art, 52 p-ty 1 42 Ustawy o obowiąz 
kowem ubezpieczeniu na wypadek cho- 
roby okreśła, że „składki winny być 
wpłacane w terminach | w sposób usta- 
nowiotry przez zarząd kasy. Składki za 
ubezpieczonych winni wnosić lub nadsy 
lać na swój koszt sami pracodawcy; 
obowiązani są oni równięż zwracać 
koszty pocztowe, wynikłe z raporamisń 
o zaległe skladki, Zarząd kasy ma jed- 
także prawo pobierać składki i przez 
własnych inkasentów“. Autorzy uprzed- 
mich notatek widocznie uwzględnili je- 
dymie ostatnie zdanie wyżei przytoczo- 
mego artykułu ustawy, a nie wzięł: pod 
uwagę tego, iż $ 52 atr. ustawy doty= 
czy jedynie składek bieżących, £ 1. ta- 
i przypada 

miesiącu. 

Poke artykułu nie można în- 
terpretować, że dotyczy on składek za- 
ległych, albowiem sposób ściągania tych 
że okreśła art. 53 ustawy, mianowiicie: 
„zaległe składki, koszty egzekucyjne i 

należności 


Twój ojciec umarł?,, Bardzo przykra wiadomość.. I akurat w chwili 


Łódź jest nac naogół miastem bardzo ka 
pryśnem. 

Ma swe odrębne upodobania, posiada 
bardzo wiele intujcji, może troszkę try- 
wialnej ze względu na swój kupiecki cha 
rakter, ale zawsze przeczucia Łodzi są 

mieomylne, traine i właściwe. 


Łódź potrafi nietylko odczuć praw- 

dziwego artystę, lecz umie nawet go 
ocenić należycje 

i prawdziwym talentom nigdy nie od- 

mówi uznanja i moralnego poparcia. 

Dlatego też publiczność łódzka wy- 
różnia wśród zespołu teatralnego swych 
najukochańszych pupiłów, 

Kto raz przemówi do jej serca otrzy- 
muje już na stałe honorowe obywatel. 
stwo, c sby się nawet czasem potknął, 
źle zagrał rolę lub sprzeniewierzył się 
swemu talentowi, 

Wiemy doskonale, że wśród obecne- 
SETER PIINE "TERYTORIA 


gania zaległych należności droga egze- 
kuch 


Dalej w tymże samym artykule czy- 
tamy: „Niezależnie od tego, Kasie przy- 
sługuje prawo poszukiwania składek i 
immrych należności bądź w drodze po- 
wództwa... bądź w drodze kłauzuli egze 
kucyłnej (art. 161/1 i następne Ustawy 
Post. Cyw.) nadawanej wykazowi zale- 
głości potwierdzonemu przez zarząd 
kasy. 

Z treści powyższych przepisów wy- 
nika, iż ustawodawca pozostawił zarzą 
dom kas chorych wybór sposobu Ściąga 
nia zaległych należności i wskutek tego 
kasy chorych w b. zaborze rosyjskim pò 
wołały do życia wydziały egzekucyjne. 

Pozatem Zarząd Kasy Chorych m. 
Łodzi zwrócił się: 

1) do Okr. Urz. Ubezp. w Warsza- 
wie, z zapytaniem, czy O. U. U. wiadoę 
mem jest o rzekomem wydanin przez 
Mim. Spraw Wewn. polecenia, by orga- 
na policyjne nie udzielały pomocy egze- 
kutorom K. Ch. 

2) do Komisariatu Rządu na m. Łódź 
czy otrzymał polccenie nieudzielania a- 
systy policyjnej egzekutorom Kas Cho- 
rych 

W obu urzędach dano odpowiedź, iż 
dotychczas podobnego zarządzenia se 


otrzymano. 

Żarząd Kasy Chorych m. Łodzi ni- 
niejszem prostuje treść notatki „Ex- 
pressu W." z dria 24 b. m. w celueuchro 
nienia matników od podejmowania nie- 
właściwych kroków w stosunku do za- 
rządzeń egzekucyjnych K. Ch. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


go zespołu artystów teatru miejskiego 
jest bardzo wielu 

wybrańców losu, 
których publiczność łódzka darzy swe« 
mi najserdeczniejszemi względami, 

Albowiem nie brak nam w chwili œ 
becnej prawdziwych i szczerych talen- 
tów na łódzkiej scenie teatralnej, 

Ale gdyby kogoś zapytano jaka ar- 
tystka łódzka względnie jaki artysta te- 
atru miejskiego cieszy się w Łodzi naj. 
większem powodzenjem -— odpowiedź 
nie byłaby łatwa, 

Zdanią muszą być różne. Ta rożnoro 
dność wskazuje właśnie, że zespół teatru 
nie jest nudny, jednostajny i monotonny 
że nie brak w nim sił dramatycznych o- 
bok doskonałych typów charakterysty= 
cznych i potężnych artystów komedjo- 
wych. ;. 
A gusty i guściki mogą być różne. 

To zależy od indywidualności widzą. 

Możebyśmy więc tak spróbowali od- 
powiedzieć na pytanie: 

— Jaka artystka, względnie jaki ar. 
tysta teatru miejskiego nam się najbar- 
dziej podoba i dlaczego? 

Ktokolwiek był kilka razy w teatrze 
miejskim zapamiętał chyba nazwiska af- 
tystek i artystów í zdawał sobie sprawę 
z tego, dlaczego mu się odegranie tej roli 
podobało, a tamta rola wywarła ną nim 
wrażenie niekorzystne. 

Nie chodzi w tym wypadku o pisanie 
recenzji tub krytyki teatralnej, lecz 
o wypowiedzenie swego niezależnego 
zdania na temat stosunku do poszczegól. 
nych artystek i artystów teatru miej. 

skiegow* 

Słowem — ankieta nasza odzwiercje 
dli stosunek publiczności łódzkiej do te- 
atru miejskiego. 

Odpowiedzi należy nadsyłać do re- 
dakcjj naszego pisma w zapieczętowanej 
kopercie z napisem: 

„Ankieta teatralna”, 

Wszystkie nadesłane odpowiedzi bę 
dą drukowane na łamach naszego pisma 
w kolejnym porządku, 

A więc teatromani i teatromankj — 
proszę zabierać głos! 

EORETYCH 


= 


Biamenfy z Gujany. 


W 1890 r. znaleziono przypadkowo < 
w Gujanie brytyjskiej diamenty w pia- 
skach nadbrzeżnych rzeki Masarunt. 

Prządsięwzięte zaraz poszukiwania 
wykaza y istnienie diamentów także w 
piaskach rzek innych i w ten sposób po- 
wstał już w Gujanie obszerny przemysł 
djamentowy. 

Praca dobywania z piasku diamentów 
odbywa się tam dotychczas ręcznie, gdy 
bowiem w 1924 r. przemysłowcy angiel- 
scy chcieli zaprowadzić maszyny takig 
do przepłukiwania ziemi, jakie używane 
są w  połauadniowo-afrykańskich kopał= 
niach djamenńtów, to krajowcy odmówi» 
li stanowczo pracy przy tych miaszy= 
nach. 

Pomimo. iednak tego pierwotnego spa 
sobnu dobywania diamentów, Gujana bry 
tyjska od lat trzech dostarcza — według 
pism angielskich — przeszło za cztery. 
miliony dolarów rocznie diamentów bar-_ 
dzo pięknych. 


Po'scy szermierze 
w Pradze czeskiej, 


Na międzynarodowe ' zawody szer: 
miercze w Pradze czeskiej, które ode- 
dą się w dniu 13 marca b, r. Z ramienia 
PM pierze o Śri mir, N 
kpt Seśda i pòr. iski, A 


Niepocieszony po siracie kuchari 


mistrzyni rumsztyka z truflami. 


Kłopoty pana Painlevćgo znakomitego matematyka 
i ministra. 


Cała Francja gorąco współczuje z pa| 


nem vem, somitym matematy- 
klem i ministrem wojny. 


Wielki ten uczony i polityk ma powa 
tne zmartwienie, 


zcza go kucharka, która przez 
gwa aaier pięć lat dbała o honor jego 


“Niewiele „Poza: | w Paryżu mogło się 
pochlubić p ainei sztuki kulinar 
nej. Głośne biły obi śniadania w do- 
mu znakomitego kia 


Restauracja pre 


Narutowicza 20 


PROGRAM 


od dn. 1 do 31 marca b.r 


Początek o godzinie 10 wieczorem 


MAdTWĄCZAJNE szlagiery 


Trio Kaniewskich zzzyeś5t, beria: 


warszawskich  berliń- 
skich i wiedeńskich 


STUNSKA — subretka 
Stagia LESZNO pięrnosć Warszawy 
DERETT REMS  Bidapesziwaskioi 


INiebywała atrakcja!!! 


Duet taneczny światowej sławy w 
przejeździe do Londynu — 


IHE MAURISONS 


tańce ekscentryczne 


Orkiestra pod batutą 5, Weinotha 


iY 


JULJAN STAR 


== ZAGAD 
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Noc przeszła zupełnie spokojnie. Ani 
Piasecki, ani Włodziewicz, 
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\ /DAMA W EZARNEM DO e / / 


PSYCHOLOGICZNO-KRY MINALNA ALNĄ 
gE ZO SER TD TIE OWE SE ZAB WIE SO 75 FE © RAK FRED EN D ZIE REY CAG IRE TZ PR 


Niektórzy nawet złośliwi opowiada- 
ja, iż początkiem popularności Painleve 
go był wyborny rumsztyk z truflami, któ 
ry przyrządzałą znakomita kucharka na 
aid gości. 
d rumsztyka zaczęłą się polityczna 
karjera uczonego. 

Mistrzyni patelni í rondla jest rów- 
nież świetną znawczynią koni, 

W chwilach wolnych od kłopotów 
kuchennych interesowała się hodowlą i 
treningiem wierzchowców, a w dodatku 
grała na wyścigach. 

W ostatnim sezonie wygrała 200,000 
franków i postanowiła prowadzić żywot 
rentjerki, 

Wymówiła więc służbę, 

Znakomity uczony i minister jest po- 
dobno niepocieszony po tak dotkliwej 
stracie, 


ZBLIZĄ SIĘ 


STARSKL 


A 


Uas m S 
40 


Byli i tacy, którzy zapewniali, że w | miocy. 
którzy na|sali restauracyjnej odbędą się niebawem 
zmianę dyżurowali na kurytarzu przed |zdjęcia do filmu, a dama w czerni jest |nia. 


drzwiami pokoju, zajmowanego przez|ucharakteryzowaną aktorką. Wymienia 


„Czarną damę“, nie zdołali zaobserwo-jno już nawet jej nazwisko, znanej divy |- 
iiimowej z Berlina. 


wać nic podejrzanego. 
Około godziny dziesiątej przed po- 


uy strój, wyszła z numeru. 


siadła przy stoliku, umieszczonym w sa- 
mym końcu sali. Poznać było odrazu po 
jej nerwowych ruchach i ciagłem ogla- 
daniu się na wszystkie strony, że trapi 
ja jakiś niepokój, niepewność. 
Wzbudziła wśród gości hotelowych 
niezwykłe poruszenie. Przy stolikach to- 
czyły się ożywione rozmowy na temat 
zawoałonej kobiety, która usiadła sa- 
motnie w kącie i spożywała śniadanie. 
Niektórzy twierdzili z całą stanow- 
czością, że jest ło turczynka, albo hin- 
duska, w każdym razie nie niewiasta 
europejska. Gdzież bowiem w całej Eu- 


znącza. W każdym 
micta ostrożność nic zawadzi. 
—. Co zamierza pan komisarz teraz u-|nego nie odwarzył, 


NIOSŁYCH WYDARZEN 


Fali -27 


BĘDZIE TO DZIEŃ, W KTÓRYM TEATR 


„CASINO” 


BĘDZIE WYŚWIETLAŁ NAJNOWSZY SUPER -SZLAGIER 
UFY* 
> 


Nowoczesna DUBARRY 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


i tiemie życia aho 


Str. 5 


twego pod Szanghajel. 


Mecz piłki nożnej wróżbą klęski kantończyków. 


Wojska europejskie, przebywające 
pod Szanghajem, urozmaicają sobie ocze 
iwanie na wroga zabawami i sportami. 

Przed kilku dniam; dwa pułki piecho 

y angielskiej rozegrały mecz piłki o- 

żmoji który wprowadził chińczyków w 
istny szał zachwytu. Anglicy bowiem za 
prosili na ten popis ludność c 
Na plac gry przybyli więc dostojni a- 
tokraci żółtego państwa, kupcy i woj 
o sady ale nie brakło też ulicznego tłu- 


pu kilku minutach 
zrozumiała chińska publiczność na czem 


polega zwycięstwo, a gdy strzelono pier- 
wszą ę, powstał entuzjazm, wzma 
gający Pe Ere w miarę rozwoju gry, 
Mecz piłki nożnej — jak pisze naocz- 
ny świa ek w „North American Work" 
przyczynił się niemało do wzrostu ani- 
TA wojennego wśród szanghajezy~ 
ów. 
Są pewni zwycięstwa europejczyków 
bo ludzie, którzy tak dobrze kopią piłkę 


tończyków wpadnie do Żółtej Rzeki, tak 


napewno zrobią goala į cała armja kan 
rzyglądania się| jak piłka w bramkę. 


Lekarz zostaje znachorem, 
by w ten sposób zyskać pacjentów. 


W Bawarii wydarzył się niedawno te 
mu niezmiernie charakterystyczny wy- 


DZIEN DO- 


Piasecki zastanowił się na KERo HPE 
czem wypił duszkiem filiżankę wysty- 
głej kawy i rzeki: 

— Muszę się 2 nia zapoznać. Będę się 
zachowywał tak, by nie wzbudzać po- 
dejrzenia. Może w ten sposób zdołam 
coś prędzej od niej wydostać. z 

— Aja? 

=- Pańskie zadanie będzie po 
na inwigilowaniu mnie. Być może — 
dą okoliczności, że będę potrzebował f po- 


To pozostawiam panu do załatwie- 
— Doskonale... 


— A teraz odchodź pan od mego sto- 
lika i ucharakteryzuj się tak, ażebym 


? Piasecki wraz z Włodziewiczem za- |"awet ja nie poznał. 
łudniem drzwi otworzyły się į doktoro- |jejj sąsiedni stolik. Komisarz co chwila 


wa Pożarowa, ubrana w swój dziwacz- |przygłądał się uważnie czarnej dammie. kaz swego przełożonego. Po odejściu a- 


 blonowych, 


padek. Oto dyplomowany lekarz dr. K 
który przybył do Görlitz z Drezna, umiec 
ścił na murze domu, gdzie mieszkał, 
wieszkę, że leczy terapią, magnetyzą 
mem i blochemją, nie podając się za doł 
tora, lecz za leczącego bez recept apte 
cznych i... trucizn. Napływ pacjentów 
stawał się z każdym dniem znaczniek 
szy.. Dr. K. zarabiał więcej, niż niejedeą 
znakomity lekarz. To wzbudziło za 
zdrość ludzką. Zadenuncjowano go i sta: 
nal przed sądem, oskarżony o niedozwo- 
loną praktykę lekarską. 


— Jestem dyplomowanym lekarzetw 
— zaczyna dr. K. swoją obranę į przed 
kłada dokumenty. — Proszę mi dowieśl 
czy zabiegi lekarskie, przezemnie wy: 
konywane, szkodziły pacjentom. 


— Zdumienie ogarnęło sędziów. 


— Jakto? — pyta przewodniczący 
Czemuż zataił pan dyplom? 


— Jako dyplomowany lekarz nie 
miałbym pacjentów — odparł dr. 
Jako cudotwórca zyskałem klijentele, 
która może į chce wynagrodzić trudy 
leczenia. Przedtem jako dyplomowany 
lekarz, nie miałem pacjentów 4 cierpia- 
tem nędzę. 

Dr. K. został? wwolniony od winy i ka 
ry. Lecz jakie ponure świalło rziica ta 
rozprawa na stosunki obecne, 

Lekarz zataja swe %udja naukowe, 
aby dostać pacjentów jako znachor i 
móc żyć. 


— Tak... ać EVAT By- 
wam na maskaradach... 

— Ach, tak... — odetchnęła z ulgą.. 

— Nazwiska, ani nawet imienia 
niestety — nie znam.. Kilka razy wi- 
działem panią w „Teatralce* lub ną bą- 
lach maskowych w „Filharmonii... 

— Nie przeczę... Możliwe... Ale, pro- 
szę pana... 

Nie pozwolił jej dojść do słowa. 

d pierwszego razu zwróciła pa- 
ni moją uwagę. Czarne domino zaintry- 
gowało mnie i... 

Przerwała mu przeciągłym śmie- 
chem. 

— Dawno już nie słyszałam tak sza- 
oklępanych  komplemen= 
itów.. Ha, ha... Mógłby pan jakoś ina- 


Włodziewicz spełnił posłusznie roż- |Czei... 


Piaseckiemu zrobiło się cokolwiek 


Intrygowały go niebywale długie czar- | Senta. Piasecki podniósł się z miejsca i| przykro. 
Udala się do kawiarni hotelowej i U-|ne rękawiczki, które nosiła na rękach. 


—- Pan ma racje, panie Włodziewicz, 


ona musi być nie taka „czysta'... 


— Po czem pan tak sądzi? 
— Choćby po jej ubiorzę. Pocóż — u 


licza — zakrywałaby ciągle twarz i 
ręce? 


centrycziności. Przecie I reszta stroju u- 
trzymana iest w tym samym stylu. 


I 


podszedł do „czarnej damy“. 

— Pozwoli pani, że usiądę przy 
stoliku? 

Podniosła głowę. Zrobiła 
dowany gest. 

— O co panu idzie? 

Powtórzył pytanie. 


— Mówię zupełnie szczerze... Nie 


jej | dbam o formę... 


- Mniejsza o to, proszę pana... Tak 


niezdecy-|i tak już odchodzę... 


. — Byłbym niezmiernie zadowolony, 
gdybym mógł pani towarzyszyć. 
Spojrzała nań przeciągle, aż go ła 


— Przecie pau ma swój stolik — od-|kieś raptowne gorąco obleciało. 
-- Być może z zamiłowania do eks- parła z zakłopotaniem. Nie widzę po- 


wodów, a zresztą... 
Ale Piasecki siedział już obok niej i 


— Diabli wiedzą, za to wszystko 0-|mówił spokojnie: 


razie naidalei posu- 


ropie znalazłaby się dzisiaj kobieta, któ-jczynie? 

— Chcę właśnie teraz 6 tem z pahem 
pomówić. 

TA wise staha. * 


ra zdecydowałaby się na noszenie sukni 
po kostki, niemodnego, silnie wciętego 


r 3 i Ral 
żękieciku i woalki?,, 


-—- Niech panią moje postępowanie 


— idẹ do swego numeru — rzekła 
wolno, skandując każdą sylabę. 
Nie wiedział, co na to odpowiedzieć. 
Przyszła mu z pomocą. 
— | co pan na to? Będzie mi pan to- 


nie dziwi. Nigdybym się na coś pódob- | warzyszył? r 


ztał. 
Poprzez gęstą woalke dostrzegł nie“ 


pokój w jej oczach. 


s — Pan zaa mnie?,. 


gdybym pani niel 


— Owszem — gapari, jakby nieswo- 
im głosem. si 

— A więc proszę.- 

Podała mu ranie. |... 


(Meal 


Ukłony od Johna! 


Oryginalny turniej 
krasomówcey przez ra- 
djo. Zmiana w obrzę- 
dzie ślubnym. — Stu- 
dentki dawniej i dzi- 
É BABAE 


„, Miłośnicy radja, 'pozwałającego im 
słuchać Londynu, mieli niedawno moż- 


ność przysłuchiwania się tufniejowi kra- | 
somówczemu, między: znanym literatem | 
GG, K. Chestertonem. a:-przedstawicielką | < 
postępowych kobiet Anglii, spadkobier- $ 


szymi sufrażystek, lady Rhonda. Pikan- 
terji całemu turniejowi dodawało to, że 
przewodniczył G. B. Skaw, urozinaica- 
jąc dyskusię swojemi uwagami oraz 
wypowiadając słowo wstępne i kofńco- 
we, Lady Rhonda atakowała kobiety kół 
zamożnych, shędzające życie na bez- 


szytmiości i mawoływała je do naśiado-|. ' 
wania przemawialącej, która: pracuje w 


przemyśle i handlu i business uważa za' 


podstawę życia angielskiego, za jeden: zł. 


imdamentów głównych państwa. , =. 
~ G. R. Chesterton stawał  w.obronie 
poświęcania się domowi; mężówi i rodzi- 
nie. Wychowatiie dzieci powinno być iej 
szeżytnem zadaniem, wypełnialjącem ży- 
cie. 

Lady Rohnda nie zśadżała się z Che 
stertonem a Shaw nić zyądzał się z ni- 


kim. Jego, jak zwykle” satyrą i dowci- | 


pem przesycone docinki kierowały -sie 
przeciwko radjo. przeciwko kobiecie an- 
£gielskiej, czasont dzisiejszym oraz wy- 
wodom lady Rhonda i Chestertona. 
_ Przycinki Shawa odpierał Chester- 
"ton zręcznie i chociaż przyjął porówna- 
nie z Anakreonem, ale obtrzył się na 
przypuszczenie, że współczesna kobieta 
„jest zwolennikiem cocktailów. Cocktail. 
wynalazek diabelski, amerykański; nowo 
czesny, godny jest, według Chestertona, 
tej samej pogardy, co kina,.probibicja i 
inne znienawidzone przez niego inowa- 
cje, przechodzące z tamtej strony Atlan- 
tyku. Dyskusja skofńczyła się bez zwy- 
cięstwa Którejkolwiek strony, a przeciw 
nicy, rozeszli się w najlepszej zgodzie. 


Mi i 
Sufrażystki z przed lat kilkunastu, za 
dziwiłyby się zapewne, że powoli a sy- 
stematycznie, bez tłuczenia posągów, 
kralania obrazów, bez awantur w parla- 
niencie i wybijania szyb, kobiety dzisiej- 
szej Anglii osiągają to, dó czego ich bab- 
ki zdążały, z takim zapałem | zacietrze- 
wieniem. NKU Ce i 
-W nowej prowizorycznie wydanej 
księdze przepisów liturgicznych kościo- 
la anglikańskiego w. obrządku ślubnym 
wypuszczone są słowa; „obey — -słu- 
chać," słowa, które w Anglii, powtarzała 
za księdzem, każda panna młoda, od cza 
sów Henryka VIII po dzień dzisiejszy. 
O to słówko niejedna sufrażystka 
cofnęła się od oltarza.. Ta żmiąna jest tył 
ka jedną z licznych, które znajdują się w 
zmodernizowanym obrzędzie. Książkę 
te, wydaną prowizorycznie, rozchwyty- 
wano już w pierwszym tygodniu : w 
20.000 egzemplarzach, a : nakładcy nie 
moga nadążyć z zamówieniami. Książki: 
tej nie kupują tylko zwolennicy reformy, 
ale w wielkiej mierze i jej przeciwnicy, 
których jest w Anglji sporo. á 
Li 
2) Ę 
Kiłkanąście lat temu suirażystki wal- 
czyły o prawa wyborcze, zniesienie sło- 
wa obey, dopuszczenie kobiet do wszy- 
stkich urzędów, dziś kobięta angielska o- 
siągnęła te wszystkie cele. Przed 50-ciu 
laty, gdy o sufrażystkach jeszcze nie 
słyszano, rozpoczął się wogóle dopiero 
w Anglji ruch emancypacyjny, "a pier- 
wsze kobiety, które okoła 4577 r. pragne 
ly, na równi z mężczyzjątni, otrzymać 
wyższe wykształcenie. . były przedmio= 
tem fitości i pośiniewiska. Ea 
Na ten temat miała ciekawy odczyt 
Mis M. I. Tuke, niegdyś sama uczenni- 
ca, a później nauczycielka w sławnym 
Newnham College przy uniwersytecie w 
Cambridge. NJ A 
_— W 1877 roku, opowiada miss Tu=- 
ke, na rozmaitych uniwersytetach w An- 
glii było około 71 kobiet słuchaczek. pier 
wszych pionerek wyższego, dla kobiet, 
wykształcenia. Dziś mamy ich okało 
9,000. My, pierwsze sluchaczki uniwer- 
syteckie, byłyśmy narażone na drwiny 
naszych przyjaciół, którzy nas darzyli 
takiemi przezwiskami, jak: dzikie nie- 


wiasty, bas bleus, et. À 


kobiety, jej ogniska domowego i prawat 
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Pierwsza polska lódź podwadna. 
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19 Tufego b. r. odbyła stę w: Blainville w pobliżu Coem, uroczystość wbicia pierwszego nita przy budowie łodzi pod» 
wodnej, która otrzyma imię „Wicher“. Jest to pierwszy okręt wojenny, wybudowany dla Polski we Francji. Uroczy= 
stość ta odbyła się przy udziale ambasadora polskiego w Paryżu, p. CHŁAPOWSKIEGO, oraz destojników frangi- 
skich. Długość łodzi wynosłć będzie przeszło 100 metrów, a szerokość przeszło 10 metrów. Zaopatrzonz ona będzie 
w motor o siłe 35.000 HP, a szybkość jej wyniesie 33 węzły, czyli 63 kilometry na godzinę. — Na zdjeciu naszem na 


pierwszym planie stoją: p. Dhome, kierownik doków francuskich, oraz ambasador polski, p. Chłapowski (x). 


ka 


Król zjadał swych poddanych. 


Zostałał za to skazany na 20 lat domu karnego, 


Król Gnora IV, syn Gnory II, króla 
pewnego szczepu murzyńskiego. w: Da- 
homeju, skazary został przez sąd Írán- 
cuski na 20 łat domu karnego. = 

Adwokat jego Piotr Greffe wniósł do 
prezydenta republiki podanie o ułaska- 
wienie, którego jednakże nie uwzględ- 
tiono. Gaora IV będzie musiał odsiędzieć 
wyznaczoną Karę. 

Gdy ojciec tego królika. murzyńskie- 
go Gnora IH umarł, rządy prowizorycz- 
ne. objął prezydent ministrów: Sapho Sa 
ma, który wychował Gnorę IV, W roku 
1922 Gnora wstąpił na tron. Ażeby pod- 
dani jego mogli sobie lepiej obejrzeć swo 
jego władcę, rząd francuski zezwolił na 
odbycie podróży propagandowych za 
inonarchią Cinory- FV. Młody król. kupił 


scbie piękny. europejski kostium kąpie- | g 


lawy. małyrwózż: Gitroena j zaczął swoja 


inspekele- Gnora IV byt łatwowierny:i 


nie podejrzewał, że jego kuzyn książę 
Tekhaba, chcąc mu wydrzeć tron, za- 
stawia na niego pułapkę. 

Pewnego dńiaw czerwcu 1923 Tr. poja 
wH się książę Tekhaba, oskarżając Gno 
re IV, że ten zamordował niejakiego U- 
aruga i ze skóry jego brzucha porobił so 
bie fetysze. Gnorę IV zawezwano przed 
francuski sąd koloniałny. l 

— Jestem niewinnym — tlumaczył 
się biedny król. Nie ja zabiłem Uaruga, 
bo wiadonio, że pożarł go lew. Pozatem 
jestem przecież człowiekiem cywilizowa 
nym, nam- przecież europejski kostium 
kąpielowy w czerwone i biale paski i 
automobil Citroena Jakżeż tedy tak' po- 
stępowy król tak jak ia mógłby być fety 
SyS EAL A 0 W i 

Pomimo tej obrony król powędrował 
do więzieńia, a w czasie rozprawy zwo- 
lennicy iego rywala Tepaby wystąpili 
iako świadkowie obciążajaący. i 

— Wozóle Gnara íV. jest niebezpiecz 
nym czarównikiem. Wielu z pośród jego 
poddanych zginelo bez śladu. Niki nie; 
wie, co Się źż imi stało. Prawdopodob- 
nie zadi tych nieszczęśliwych. 

TĘ DEPIZCZERA UCZ 2% 2797 462 

Suknie nasze starały się naśladować | 
czasemt- tylko nie porządne. Wios imia-i 
łyśmy krótki, zmierzwiony i chodziłyś- ; 
my wielkim krokiem, trzymając ręce w 
kieszeni. Pracowałyśmy po 12 į 13 g0- 
dzin dziennie. Na studentów patrzyłyś- 


zy m mie 


à 


Fut ztej pani — z sosem pomidorowym. 


Przed sądem w skład którego wcho 
dził biały sędzia ; dwóch murzynów, 
wywiązał się następujący djalog: 

Przewodniczący: — Ludność niena- 
widzi pana. Cała pańska rodzina nie wie 
le jest warta, nie wyłączając pana. 

Gnora IV: — Natychmiast po przy- 
byciu stał się pan:.moim wrogiem i prze 
szedł pan na stronę moich nieprzyjaciół. 

Przewodniczący: — Nigdy nie sti- 
chał pan moich mądrych rad. i 

Gnora IV: — Kiedy: pan przybył, 0- 
fiarowałem panu pięknego wołu. . 

Przewodniczący: — Ale ja panu za 


to dałem 50 franków. 


Gnora IV: -—Przysięxam, że jestem 
niewinny j że dziki zwierz pożatł Uaru- 


a, OBRY sehelai 
Sąd skazał Gnorę IV. na 20 lat wię- 
zinia, Na tron zaś wstąpił Tekhaba, tzur 
pator, który odziedziczył po zgnębionym 
krewniaku nietylko. władzę. królewska, 
ale kostium kąpielowy i Citroena. 
Wogóle nie wesołe to zajęcie władza 


u 


królewska w „murzyńskich krajach. Cią-|. - 


gle trzebą walczyć z pretendentami do 
tronu, z uzurpałorami i z fałszywymi 
świadkami. Lepiej się powodzi książę” 
tom murzyńskim, którzy zrezygnowaw 
szy z berła monarszego, przenieśli się do 
Europy i tutaj pracują w dancingach, w 
kabaretach, w hotelach i td. Wnuk kró- 
la Dahomeju Behanżina jest chłopcem 
przy windzie w pewnym hotelt na Mont 
martre. Inni książęta rmiurzyńscy przy- 
jeli posady.w hotelach w Nizzy. Oczywi 
ście wszyscy musieli wyrzec się Iety- 
szyzmu i ludożerstwa. I oto zdarzyć się 
może, że liftboy spogląda na wcliodzącą 
damę wzrokiem, lagomym.- Dana czer- 
wieni się.i myśli. sobie: waży 
= Ten murzyn zakochał się we mnie. 
Może on wcałe qiie jest taki brzydki. 

A murzyn tymczasem połyka ślinkę, 
bo w mózgiesnuje mu się myśl: - 


= A 


1 — Góżby to było ża wspaniałe rago- 


KESE S 
oeńciii ; 
'Na każde Krok tówarzy 
zuwernantka, lub inna dozorująca 


SZVĄ nam 


|piknikach i dancing rząc 
wycieczki samochodowe i bierze udział 
naspw zabawąch sportowych. To wszystko 


yć e BCE | 


wsfręf do liczenia. 
Zabobonny strach przed 
ustaleniem liczby, 


Władze sowieckie przeprowadzają 
obecnie spis ludności, Wiadomości nad- 
chodzą z Rosji, że chłopi tamtejsi. w wie- 
lu bardzo okręgach sprzeciwiają ‘się; łe- 
mu, aby ich liczono i aby ustalano, iłu 
ich jest. GK 

Ale ciemny chłop rosyjski nie jest jer 
dynym przeciwnikiem liczenia. A] 
Bardzo wielu „kulturalnych” ludzi n= 
nika liczenia w częstych wypadkach, Kto 
nie zna zabobonnych biesjadników pr 
stale, bojących się powiedzieć, iłu ic 
siedzi dokoła? Ilu to graczy w karty nie 
diczy pieniędzy swych przed ukończe- 
niem -gry, w obawie przegranej! - Znamy 
tyłu kupców, którzy nie chcą wiedzieć, 
ile utargowali, zanim nie skończy się jar 
mark! NL. Jeż. >" 
;'*.Często, niewątpliwie, niechęć do K- 
czenia wynika. z madzież, żę będzie się 
smiało miłą niespodziankę po ustaleniu 
‘wyników, Zazwyczaj 


jednak powodem 

nieustalania liczby jest zabobonny strach 

że wtedy odejdzie „szczęście”, 

Dotąd jeszcze żaden chłop czy tó w 
Serbji, czy w Austrii, nie będzie Hezyt 
swych owiec nowonarodzonych, a ry- 
bak — ile złowił ryb, . ` e 
-Najmniej znana kobieta 

Dzienniki paryskie opowiadaja taką 
anegdotkę: UE Z 

Dwóch ministrów francuskich rozma 
wiało w'tych dniach po skończeniu po- 
siedzenia izby deputowanych, przy: wyj- 
ściu z Palajs Bourbon. Niedaleko drzwi 
stojąca dama przyglądała się rozmawia- 
jącym tak wważnie, że jeden z nich py- 
4a kolegi- y r. 

— Co ta pani patrzy na nas tak upor 

czywie? Może ją znasz? u, 
| — Właściwie — odpowiada po cichtn 
zapytany — jest to kobieta, którą znam, 
‘najmniej ze wszystkich, bo to jest mofa, 

"żona! A 
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ch, niemi 
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urządza 


dama. Nawet na odczytach zjawiałyśmy |nie przeszkadza temui, że dzisiejsza stu: 
się w ich towarzystwie. Co za różnica |dentka angielska, studja swoje WE 
w dniu dzisiejszymi, gdy undergraduetie |nie mniej serjo, od. swojej koleżanki _ 
my jako na stworzenia a niższej iuteli- schodzi się z kolegamni w restauracji, naprzed lat piędziesięciu. LG EW 


En 
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Międzymiastowe zawody szermiercze, 


 .Łódź—Poznań 


zakończyły się zwycięstwem drużyny poznańskiej. 


` Łódź, 28 lutego. 
w sobotę wieczór: odby ły się w sali 

(asynia Oficerskiego - międzymiastowe 
zawody sżermiercze (drużynowe) na 
szpady + szable między reprezentaciami 
Poznania*i Łodzi. ` 

Drużyna poznańska w skład której 
wchodzili por. Laskowski, sierżant Za- 
gacki oraz sierż. Wierzba, wychowanko 
wi je centralnej szkoły gimnastyki i spor- 
tów 
należy jej się gierwszć ‘miejsce w 
RA galęzi sportu, j 

U. wszystkich - zawodiików znać 
PAPERA wyszkolenie i pilty trening. Po 
sóbotnim występie szermierzy poznań- 
skich śmiało rzec można, że Poznań na- 
dal grać będzie pierwsze skrzypce i 
przodówać będzie w tej gałęzi sportu 
nad innemi miastami Polski. 

Przechodząc do omówienia poszcze- 
Sinoni zawodników drużyny gości, na- 
leży na pierwszy plan wysunąć por. La- 
skowskiego, którego cechuje wspaniała 
postawa, elastyczne ruchy, dokładna i 
ER praca, oraz wyśmienita technika 
nóg 

a drugim miejscu postawićby nale- 
żało sierż. Zagackiego, szermierza o do- 
brej postawie, błyskawicznych battu- 
tąch, ale zbyt nerwowego. 

i Również i sierż. Wierzba wykazał 
dobrą technikę nóg, błyskawiczne ataki 
oraz zupełnie dokładną i czystą pracę. 

Drużyna łódzka z trudem stawiała o- 
pór świetnie wyszk emy m szermierzom 
Poznania; 

Niemal na wszystkich Hodaka 
łódzkich widoczny zupełnie brak trenin- 
gu. j 

W Iwiei części łódzcy zawodnicy 
prowadzili akcję defenzywna, a zaledwie 


tej 


w kilku spotkaniach atakowali ostrzej, 
zwłaszcza plut. Urbański. 
W walce na szpady popisali się dr. 


Krausz i por. Kuźnicki, natomiast trzeci 
zawodnik por. rez. Rimler wszystkie 
spotkanja przegrał, wykazując zupełny 
brak treningu, a coza tym idzie — pew- 
ności w akcji. 

W spótkaniu na szpady bezsprzecz- 
nie nailadniej wypadły wałki por. La- 
skowskiego z por. Kuźnickim oraz z dr. 
Krauszem. | 

W: dwóch wypadkach zwyciężył co- 
prawda por. Laskowski, ale przyznać 
trzeba, że z wieikim trudem. ` 

Zwłaszcza w spotkaniu z dr. Krau- 
szem akcje prowadzone były błyskawi- 
cznie przez obydwóch zawodników. Do- 
skonałemu wyszkoleniu por. Laskow- 
skiego, przeciwstawił dr. Krausz świet- 
ną rutynę oraz dobrą technikę. 

W walce na szable obok por. Kużnic- 

, kiego, który po drugim spotkaniu wsku- 
tek zadraśnięcia oka” wycofał się z dal- 


szych walk, sud onore bo Aya PUB 


Doniosta TA pil- 
karzy państw Środkowo” 
europejskich. 


Konfernceja piłkarska państw środ- 
kowo - europejskich Austrji, Czechosło- 
wacji, Jugosławii oraz Węgier odbędzie 
się w sobotę j niedzielę bieżącego tygo- 
. dnia w: Budapeszcie. 

W konferencji tej mają wziąć równiez 
udział przedstawiciele  Bułgarji, Grecji, 
Polski, Rumunji j Turcj., © ~ (E3 


Poznaniu udowodniła, że słusznie |. 


Urbański i sierż. Szor, chociaż u ostat 


niego spadek formy. aź nadto widoczity. 


Bo. niezwykle eniocionujących wHik 
naiezało spotkanie plut Urbańskiego z 
pa 

C Rów- 
nięż i por. Laskowskiemu pi: Gest: wit 


ì Ę 
FTA TOMIE ETE 
> LJ s . LJ 
Kraków, 1 marca. 


sierż. Wierzba. "zakończone 
stwem łodzianina w Stostinku 


sie scdnie Urbański, WczZaAsłE W „sto Stii- 
ka 5:3. Wentyczny w.*a zpw.i 
skim csiągnał również sierż. Szot: 


WSA r 


"Dr. Krausz, występujący w 
Uacir na szable jako rezerwowy miast 
por. Kuźnickięgo, zwyciężył bez specjal- 
nego nadwyrężenia sierż. Wierzbę w sto 
suhka 5:3. ! 

Naogół pozostawili jedni jak i drudzy 
zawodnicy bardzo sympatyczne: wraże- 
nie. 

Szczegółowe wyniki spotkania przed 
stawiają sie następułąco! 


ZAWO 


Szpada: 

Wierzba — Rimler 2:0. 

Dr. Krausz — Zagacki 1:2. 
"Por. Laskowski — por. Ktutźnicki 2:1 
. Sjerż. Wierzba — dr. Krausz 1:2. 

Por. Kuźnicki — sierż. Zagacki 2:0. 

Por. Laskowski — Rimler 2:0. 

Sierż. Wierzba — por. Kuźnicki 2:0,| 

Por. Laskowski — dr. Krausz 2:1. 

sierż. Zagacki — Rimler 2:0. 


Ostateczny wynik spotkania na szpa- 
7:2 na korzyść Poznania. 
' Szable: 
Piut. Urbański — sierż: Wierzba 5:4. 
Sierż. Zagacki — sierż. Szor 5:2. 


dy 


W Rzytnie odbywa sie międzynarodowy turniej atletów. Między inneni w tu. 


nieja przyjmuje udział atleta Wildman, 
turnieju łódzkiego. pjer ść go wśród 
| prawej 


znany naszej publiczności z ostatniege 
grupy atletów na pierwszem miejsca s 
strony. _ 


Rotan w nójnyizej magistrature piłkarskiej 


. P. Z, P. N. zawiesił wszystkie kluby i ich Zarządy 
w liczbie 13, które połączyły się w ligę. 


P.Z P.N. uzależniony finansowo właśnie od zawie» 
szonych kiubów będzie miai nader ciężki żywot. 


Doroczne walne zgromadzenie PZPN. 
odbyło się przy udziąłe delegatów 
wszystkich okręgów, Okręg łódzki re- 
prezentowali pp. kpt. Zabłocki, Konopka 


Por. Kuźnicki — por. Laskowski 1:5.|i Malinowski. Prawo głosu miał p. kpt. 


Sierż. Szor — sierż. Wierzba 5:3. 
Sierż. Zagacki — por. Kuźnicki 5:1. 
Por. Laskowski — plut. Urbański 5:3, 
Sierż. Wierzba — dr. Krausz 3:5. 
Por. Laskowski — sierż. Szor 5:3. 


Zabłocki. Na okręg łódzki przypada 12 
głosów. 

Na początku odczytano protokół za 
rok 1926, z którego wynika. że było 
czynnych graczy 21.500, przyjęto 80 kiu 


bów, boisk zaś istnieje 262. Strona finan p 


Sierż. Zagacki — plut. Urbański 5:3.|Sowa zawodów wie dopisała w roku tym 


Ostateczny wynik spotkania n aszpa- 
dy 6:3 na korzyść Poznania. 


„Rolę arbitra sprawował, ku zupełne-|., 


mu zadowoleniu, znany szermierz Stoli- 
<y por. Berski z 1 pułku lotniczego. 


jak np. mecz ż Estonią. 

Pódioszono następnie, Że prasa Spor- 
towa nie stoi na wysokości zadania (?). 
W kwestfi opłat magistrackich wyja- 
SMOR 9, że niagistraty ustawowy nie mo 
cą ziiiżyć opłat. 

Prezes dr. Centnarowski ónówił sto 


"Organizacja zawodów, która spoczy-lsunek PZPN da zagranicy 4 sprawę mi- 


wałą w rękach kpt. Marszałka. bardzo 


dobra. 
saa 


Nieszcześliyy wypadek upaden z koni: 
Park w Auglji pa 


strzostw' Európy -z udziałóm  8-miu 
eNi w których to rozgrywkach jed- 
nak prwadopodobnie udział Polski nie 


| 


dojdzie do skutku. 


U 


a zdarzy} sia-nezed kilku dnami w Hurst 


dczas wyścigów I 


również w Krakowie, 
klubów ligowych, którym uchwała wać 


Co do przynajeźności młodzieży 
szkoknej do klubów sportowych, czemu 
min. oświaty stanowczo się sprzeciwia. 
prezes dr. Ceńtnarowski radził sprawy 
nie poruszać, gdyż władze ą tak na rze- 
czy te A zez palce. 

również, że PZPN wy- 
znacza za wieki grzywny, jak to nia 
ło miejsce z twowską Pogonią w spra- 
wię zatarżu z Wiedeńskim „Semmerin- 
gem“. 
Sprawozdanie wydziału gier i dyscy 
pliny zdał dr. Kwieciński, z którego wy- 
nika, że w roku ubiegłym odbyto 26 za 
brńa plenarnych i załatwioro 54 spraw 
finansowych. 

Z kolei omówiono projekt zreduko- 
wania spoikań międzymiastowych. 

Sprawożdamie polskiego kolegium S$ 
dziów referował p. Obrubański. 

Z kolei omawiano spotkania między: 
narodowe Polski, jakie mają być w rokt 
bieżącym. 

Wbrew oczekiwaniom, że obraduią- 
ce w Krakowie walne zgromadzenie 
IPZPN załatwi kompromisowo sprawe 
reformy rozgrywek o mistrzostwo Pot- 
ski. zaraz w pierwszym dniu obrad za 
padła uchwała, która całkowicie prze- 
kreśliła widoki. 

Rozłam w piłkarstwie polskiem sta? 
się faktem dokonanym, gdyż walne zgra 
madzenie uchwaliło zawiesić wszystkie 
kluby w liczbie 13, które połaczyły się 
w ligę. Zawieszenit podlęgaia również 
zarządy tych klubów.  ' 

Zarząd PZPN-u, dopuszczałąc do po- 
stawienia sprawy aż tak delece na 
ostrzu noża, popełnił wielki bład, który/ 
fatalnie odbić się może na polskiem pił+ 
karstwie. Jak jednak słychać, zarzad 
PZPN-u nie wahał się właśnie tak ra- 
dykalnie rostrzygnać kwestii, gdyż ma 
za sobą poparcie takich czynników, któ 
re zmuszą ligowe kluby do uległości. 

Kluby ligowe, reprezentujące sportos 
wo-organizacyitie į finansowo pierws: 
klasę pìfkarstwa polskiego, dadzą S 
narazie bez PZPN-u radę; ale PZPN u- 
zależniony fimansowo właśtńie od tych 
klubów, będzie miał nader ciężki ży 


W dniu wczorajszym obrado 
przedstawikieć A 
nego zgromadzenia PZPN-u rozwiązała 
ręce zupełnie. Z „ramienia mistrza Łodzk 
wyjechał na powyższe organizacyjm 
zebranie kierownik sekcji półki 1noż 
Kiubu Turystów, b. Głazewski, 


l Z: 8. dj 2 FXPRESS WIFCZORNY. 
LD : [4 D 
=~ Zona pod koła wagonów Syn najhogańszego | 14 loferja państwowa 
j f eztowieka W Angliji V kiaša—17 dzień ciągnienia. 
zepchnięta przez zazdrosnego męża. AT. Wczoraj, w siedemnastym dniu cią- 
ZZA E ożenił się z córką szewca. gnienia 5-ej klasy lej państwowe! lo- 
terji klasycznej, główniejsze wygrane 
4 Usiłowanie zabójstwa na kolejce Mareckiej hee wd fe RE Ce A VAGIU 
X k otych na numery: 
- pod Warszawą. b o wywołał fakt ii toe HA a 75071. Ę więć já 
> h ontagu, syna znanego bankiera, który r 75404. 
Z Warszawy donoszą: mowa opowiedziała swą historie poste- |jest jednym z najbogatszych iulzi w An- ap ak» 6621 57854. 
Pasążerow'e kolejki marete] byli |runkowemu Józefowi Trzeiniewskiemu, |glii, ze stenotypistką Ellen Helstern. Po 3.000 zł. na numery: 42397 46052 
jaaa ni przerażającej sceny, jaka |który sporządził protokół. Ślub odbył się w tajemnicy w jednym| Po 2.000 zł. na numery: 20759 32250 
Í = e Pod Wa tą przystankiem Zac! ag prowadzi w tej sprawie docho lz kościołów londyńskich. Ojciec małżon-|35281 41386 45222 68200 70384. 


ki Ivora Montagu jest szewcem. Po 1.008 zł. na numery: 4282 7584 
= > mum |8164 26072 53173 59783 61085 64436 
"8 65739 65944 73569, 
i Po 600 zł. na numery: 930 3026 28090 
y PT 32617 36760 40590 53639 68498 
A | 790 
X Po 500 zł. na numery: 4390: 16940 
118495 19655 19903 28023 44894 45175 
#45701 46655 57127 57551 59469 60647, 
m |61123 68303 76320. 
i Po 400 zł. na numery: 48 112 2012 
3|2442 3603 5440 8158 10905 11099 12730 
20557 20627 21639 22268 24143 24570 
29482 36976 40270 41010 43279 46283 
48674 50110 52440 53658 60712: 62046 
"163063 66415 69194 70197 71344 73908 
a | 74191 77411. 


| Zaledtwie pociąg ruszył z miejsca, 
| rozległ się przeraźliwy krzyk kob'ety. 
=» Maszynista p. Burzyński, momentalnie 
zatrzymał poz'ag. j 
Pasażerowie powyskaktwa z wargo || 
nów. — W bladem świetle latarek kon-|E 
| duktorskich ujrzano pod jednym z wa- 
_ .gonów, leżącą kobietę, trzymającą się || 
| kurczowo za stopień. s 
y Wydobyto ją z pod wagonu. 
| Na szczęście niemajoma nie doznała 
. Żadnych poważniejszych obrażeń. 
( Służba kolejowa zaopiekowała się do || 
| mniemaną ofiarą wypadku. 
| „Po chwili odpoczynku, uratowana z jp 
_ pod kół koweta opowiedziała tragiczne Po 300 zł. na numery: 1370 1875 1916 


swoje dzie ,«. 2596 2640 3425 3538 4456 7144 7582 8178 


Nazywa się Lean Noceniowa, ma | ey È - Ś | | 8452 8767 8846 9532 9835 10996 11477 
A 22, obecnie od trzech tygodni miesz- 4 1 Psie 12034 13715 13810 14130 15771 16268 
aw Watszawie PETF il. DARM nr. 46, ' y z ; PR 17198 17862 18400 19248 19795 21055 
gdzie odnajmuje alkowę. s BEE: | R, |21006 21250 21282 21679 21800 24104 


| Przed pięciu laty wyszła za l 24123 24348 24668 24864 25159 26014 
|  śzczotkarza, Jana Nocenia (lat : 31) | i a s taż $ 26691 27228 27384 27716 28035 28825 
__ chowała się dwojga dzieci: 3-letniej Sta- DZIŚ POWTÓRZENIE PREMIERY! 28984 30264 30288 30370 32307 32400 


si i 2-letniego Zygmusia, 34265 35473 35701 36810 38301 39419 
Od dwu lat jednak bieda zairzała | A Dyszący nam'ętnością, pełen drastycznej treści, dramat Eiasto Ibaneza, 39986 40574 40627 41056 43217 43313 


mieszkania Nocenóów. KRZY „reżyserji Freda Nibło — twórcy BEN HUR 43501 43631 43844 44240 44711 45759 


Jan Noceń stracił posadę. wi | 46230 47946 47981 48096 48321 
Noceniowie zamieszkali w domku | HER R a 
Obrębskiego, ojca Eugenii, — Jednocześ | BER zy: 
tie Noceniowa znałtazła pracę w fabryce | PSR 4520 


57486 57726 58200 58708 59862 61582 

63169 63512 63600 63836 64806 64975 

65069 65133 66940 67093 67847 69444 

GR |60758 70215 70224 70345 70365 70460 

A |70604 70775 71205 71810 71823 71332 

najnowszy typ patologicznej kobiety PAR |72005 72150 73341 73917 74954 75485 

którą cierpiema mężczyzny wprawiają ke 76112 76271 76467 76513 17524 77885 
w stan rozkosznej ekstazy, i 18136 78384 79072 79672. 


49048 50330 -51172 51829 52406 
wódek i likierów przy ul. Siennej nr. 36: 


54013 54125 54679 54704 54851 
55876 56184 56519 56882 57058 57437 
Pracowała już od trzech tygodni. Za- 
robki jej wynosiły 19 zł. tygodniowo. IGR 
Co tydzień 10 złotych zawoziła do Zaci- | EB 
| sza dla dzieci, resztę zachowując dla sie | HE 
_* bie na życie j mieszkanie. ; 
Ostatnio też przyjechała z pieniędzmi 
do domu. Mąż jednak nie chciał jej pu- 
ścić z powrotem do Warszawy. 


— Zrobił mi awanturę — mówiła c- 
chym głosem — porądzał, że go zdra- j 
dzam. Ja jednak masłałam wracać. — |EN 
Spóźniłan się na kolejkę i gdy choła- 
łam wsitouzyć w biegu do wagonu otrzy 
matam uder.die kijem w plecy, a po- 
tem ktoś pchtął mnie tak silnie. że stra- | BĘ 
witam równowagę i upadłam pod koła. | Bih 

W świetle re:dającem z orin w. Ę W roli tylułowej pełna ognis 5 : : 

mi, spostrzegłam za 4 Ostaikiem sił Aa też tende mansoa Qreta Garbo. Ka Partje polityczne czynią już gorącz= 

papam gta goracy za- | atel o 430. O klest s mionte odd L. Kantor rów, Leare odhoda Bie 2A KOINA y 
l ; ; -ES kog. ra zna a iW, 2 OŚ 

sro krzyczeć. Resrżę ać W pa- | ; s = 3 = z Najczynniejszą akcję prowadzą socja-| 


| a - 5 liści, którzy wczoraj urządzili i0 wic=] 
| Po przyjeździe do Warszawy, Nros- ców w Wiedniu. 


a RRKNIUA KKRKAK 


Doktór 
Aira tylko „W fice 


|. atomówki g, Luty: OKA 


Choroby skórne |Chor, skórne we- pa KAA RYSKI 
pcz yty teryczne i płciowe fio rzeczywiscie bac, 
moczopiciowe | p aweka (2. den O i na 

PO sp mstaałynowsta wska (2 dagcdiy ch watan. 

Przyjmuje: Przyjmuje SĘ 9—1 ach, 
od 8 do 10%/, r. od ji od 6—8. Dla pań 
2—240 pp. i od8-9 od 4 — 5, 


film obfituwący w sceny nagiego bru- 
talizmu, jak osobliwy pojedynek na 
baty maczane w smole, 


Jak się dawiadsiennyć wygrana zł. 
15.000 padła w kantorze loteryjnym B4 
Weinberga w Łodzi, Piotrkowska 42. 


Przygotowania do wybo- 
dawki wash 1 1 rów w Ausfrji. 


Wiedeń, I marca. ` 


niepowstrzymany rozpęd najdzikszych 
instynktów mężczyzny, 


|pAFAR=0=4C 


Kolejarze, 
ł tramwajarze 
kupują wszelkie ta- | 
wary i obuwie na 


RARĘPZWIEBEECAE 


LWIĄZER ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
KAKDLOWYCH | RUROWYCH W. ŁODZI, 


AL. KOŚCIUSZKI M 21 


W sobotę, dnia 5 marca r, b. o godz. 9.30 
wiecz, odbędzie się w łokalu Związku SAL Koś- 
ciuszki 21) 


Doroczna Zadawa ZWIĄZKOWA 


Mechaniczna Szlifiernia Szkła 


i Fabryka Luster 


„SZLIF” Mistigo r | 


śe w wielkim wyborze trema, toalety, lu- Hi pa 
stra stołowe i ścienne w niklowych i drewnianych $ 
M] oprawach, Szyby dla samochodów i dorożek f 
HNS Przyjmuje się do grawirowaria wszelkie Frysz- p 


a 
E 


y aaa tały stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. § r wiecż. pech w midi? SRR 
4 Cen, konkarenc nel! w Konan e pierwszorz dne l! A =— W programie — = EB ——————— zza 
Konia I z r yj nI ta pi we sr s REŻ Recyłacje — Muryka — Atrakcje — Tańce, sa PRZERRZ ZSR |OODOODODODOCO 4 Posad | 
| Wstęp dla czionków Związku Zł 1,50, dla wpro- 2 ” 
| LECZNICA wadzonych gości ZŁ 2. —  — Dr. med. 2020303030 
v . *  |0000006000000 


ekarzy specjalistów 1 gabinet denty- | **9090000009000009090000 
| m styczny przy Górnym Rynku, 


pez ebna ore 
Je Š umiejąca goto- 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 Poszukuje się Lekarz - dentysta ZE repka 
przy Przystanku tramw, pabjanickich), 


przyjmaje chorych w chorobach wszyst- j a Ceny sprzedaży detalicznej| Dzielna Ne 9. f OOV ma SPwEZEJI 
kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej CEWCE za tuzin: Nr 1203 1 dol amer| Tei. Ne 28-08. b 
Ng? pra ięjenk nej SHN ORe: A R OLLA jest udowodniono naj- | Choroby skórne, | rzvimuje w jeez- wę | 


| 
| 
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje R 4 
li opatrunki Ar opaa obeznanego z ruchem fabrycznym i ma- | 8 
| 
ł 
Ji 
i 


D sA ST ST g) piy 
R dż E ze REA | 
FSA ZALE e 
FoR 67M SEA cz m i 
A hi 4 Fyi e igs 
f 


jj starszą przodującą markę | weneryczne i mo- 


` dokumenty 
JE >| światową, udowodnione na nicy przy ul, Piotr. 
Porada 3 złota. szynami, Zakłady Włókiennicze Karol | gą À dezpieczntejezą: j- yea kowskiej 204, | 
-— Wizyty na mieście, — T. Buhle, Spółka Akcyjna. i OLLA ma udowodniono naj- | od 8—I0 i od5—8 codziennie od gadz. AE podal zagu 


Zabiegi i operacje ad umowy. so: Łódź, Hipoteczna M 10, 3 


większe rozpowszechnienie | Leczenie lampą eL pa 


2—7 wiecz. 


świetlie, Naświetlania lampą kwarco- KENZO Pelna gwarancja za każdą kwarcową z Hilary 
_ Wa, Roentgen. Zęby sztuczne, KOTONY| „o pzooootOdCOOŁEŚCOCEŁOW | sztukę. Gavzsacoooco 
| złote, platynowe i mosty, 
| - À w TYWĘT NZ gaa A A POA +. a 


a TA ; ; 2i ET PEM EE FEA HIEGG 
; SARA sd 


"A . W Łodzi zł. 4.00 miesłęcznie—Zamiejscowa 5 zł. > ZR ZWYCZAJNE: 8 gr. za włersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 

P renumer ata: miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie— Ogłoszenia 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 
O Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr, o 100 proc. drożej. Za terminowy drub 
ogłoszeń administr. nie, odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 gn 


W niedziele i święta do godz, 2 po poł 


HH Redakcja 1 Administracja, Plotrkowska 49, i Godziny przyjęć redakcji 6—7 
Telcfony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po pol. Rękopisów miezamówio= 
| "Telefon administracji 22-14 — — m m nych nię zwraca się. — — — Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drožeh 
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